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ZAZDROŚĆ 
(Z pism B...o.) 


Szkarlatyna zapełnia w Słownika: 


Konwersacjinym sześć stronnic; o za- 


zdrości ani wzmianki niema. Dziwna 
sprzeczności stosunku! Złe, które 
tylko powierzchni- ludzkiego Życia do- 
tyka, znajduje pomoc lekarską, pie- 
czołowitych stróżów , spieszne wyle- 
czenie, lub wreszcie śmierć łagedną, 
jeżeli natura nie da się przebłagać. 


Zazdrość zaś, która wszystkie owe 


wielkie siedziby dojrzałego mężczyzny. 
lub kobiety zapełnia, ich wnętrze 
rozdziera, pali, zatruwa; która w 
akrutnćm prześladowaniu, pastwiąc 
się nad uczuciem i nigdzie mu się 
ostać nie dając, z najskrytszych za- 
kątków dręczonego zbiega wywleka — 


zazdrość nadaremnie szuka pociechy,. 


pomocy; tylko wyszydzenie, tylko po- 
garde znajduje; śmierć nawet, która 
spokoju użycza, własna chęć nawet 
wyzdrowienia jest jéj. odmówiona. 
Prometeusz, że skradł ogień niebia- 
nom 1 wetchnął go w ulepionego z gliny 
człowieka, przykuty zosłał do skały, 
gdzie sęp Żarłoczny jego serce szar- 


pał, nigdy. go poźrćć nie mogąc. Mi- 


z 


łość jest ów płomyk niebiański, któ- 
rego bogowie niechętnie udzielają 
śmiertelnym; zazdrość jest sęp po= 
Żerczy, straszliwy mściciel kradzieży. 
Zazdrość mężczyzny odróżnić nale- 
Żyod zazdrości kobiet. Wspólne jest 
ich źródłe, ale ich bieg, i, aby zupeł- 
ny był ohraz, ich brzegi, któremisię to- 
czą, tak są nieskończenie różne, jak 
różne ich ujście, jeżeli go dosięgną , 
mie zaginąwszy w głębinach.  Męż- 
czyzna nie rzuca nienawiści na współ- 
zalotnika swojego, kobieta brzydzi się w 
spółzalotnicą. Zazdrość mężczyzny jest 
burzliwe morze, które wszystko za- 
tapia, wszystko, co w nim stałego, 
rwie i chłonie, które wszystkie jego 
głębie wypełnia, wszystkie strumie- 
nie jego uczucia w siebie bierze i je- 
go ducha gubi. Zazdrość kobiety jest 
wązki, rwący, zdradliwy strumień, 
który kryje swoje głębizny, którego. 
ciche brzegi tém ostrzćj i wydałnićji 
sterczą; podnosi jéj uczucia, -dodaje 
mocy jćj; duchowi. Zazdrosnyý męż: 
czyzna jest lew rozgniewany; jest szla- 
chetny, i tylko głód przymusza go do: 


rozdarcia zdobyczy. Zazdrosna kobieta 


“jest próźna, i późądliwość jedynie poku-- 


J 
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sza ją do ukąszenia. Gniew zazdrosne- 
go mężczyzny zwrócony jest ku ukocha- 
nemu przedmiotowi i przerywa jego mi- 
tość; gniew zazdrosnćj kobiety zwraca 
się ku współzalotnicy, a miłość jéj 
przezto się wzmaga. . Zazdrość czym 
mężczyznę głupim, śmiesznym, ujmu- 


je mu w miłości, poniża go w szacunku“ 


kobiety; kobietę zaś czyni przyjemnićj- 
szą, podnosi wdzięk umysłowych jćj 
przymiotów i roznieca ku nićj uvezu- 
cie mężczyzny. Zazdrość jest straszli- 
we, krwawe narzędzie, którego ko- 
bieta lekkomyślnie używa, ażeby pró- 
Żności swojćj nieco łakoci nakrajać, 
kaleczy nićm częstokroć najukochań- 
szego mężczyznę, aby rozkoszować w je- 
go boleści. 
- ktuinćm narzędziem , chociaż rzadko 
chybiłby celu swojego, gdyby go użył, 
. aby lub spiącą miłość kobiety obudzić, 
lub tajoną do wyznania przywieść, 
lub nawet, aby nieistniejącą jes 
„utworzyć, wzniecić. 


Radość jest jednostajna, ponieważ 
całego zapełnia człowieka, Każda 
bowiem. rozkosz, którymkolwiek zmy- 
stem, którąkolwiek stroną Życia za- 
wita, jest tylko surowym maleryja- 
łem, który wprawdzie opłaca małe 


cło wchodowe, ale potćm prowadzi. 


się dalej, aby w sercu ludzkiem, tćj 
wielkićj wspólnćj pracowni, według 
równych, niezmiennych prawideł prze- 
robiony został. Wszystkie ludzkie u- 
Życia, przechodząc przez serce, w krew 
się przemieniają. Dla tego radość jest 
tak prosta i bez zmiany; i serc zize- 
` kanie się jest owym wielkim warun- 
kiem naszego szczęścia, ponieważ na- 
sycone serce trzeżwem uczynić trze- 
"ba, ażeby jego bierliwość odświeżyć. 


jest obawą śmierci. 
Mężczyzna gardzi tak o<- 


jeszcze’ 


Boleść atoli jest tysiąckrotna, gdyż serce 
przerabiające odpycha ją od siebie; 
nie może ona opuścić członków , któ- 
re kałuje i w każym z nich osobno 
czuć się daje. Jest wszakże jedna bo- 
leść, która z radością to straszliyye ma 
spólnictwo, Że i ona całego zapełnia. 
człowieka, i w krew Życia się prze- 
mienia: jestło zazdrość. Jak mużyka 
nadziemską jest rozkoszą, a człowiek, 
który ją czuje, wszystkich uciech wszel- 
kiego świala używa; tak zazdrość jest 
nadludzką boleścią, a pierś, która ni 

napełniona, czuje katusze wszystkie” 
go stworzenia.  Wzgardzona miłość 
jest Śmiercią. Zazdrość jest więcej; 


Kobiety nie umieją cenić miłości 
mężczyzn. Ponieważ wszystko, czćm 
władną, za miłość oddają; sądzą, że 
zupełną zapłaciły cenę. Jestto ich 
wiecznóm złudzeniem, Że ich miłość 
jest większa; albowiem mniemają da- 
wać, gdy biorą. Kobieta Żyje jedy- 
nie, kiedy kocha; w tenczas dopiero- 
staje się świadoma siebie, kiedy si 
gubi w mężczyznie. Serce -kobiety 
przychodzi na świat puste, inic w nićm 
niema, coby dopiero miało ustępować 
miejsca obrazowi ukochanego mężczy- 
zmy.' Lecz dusza mężczyzny jest oży» . 
wiona i pełna; cały świat swój mu- 
si z nićj wyprzeć, aby zrobić miej- 
sce. przedmiotowi” miłości. Kobiecie 
oddaje .on wszystkie swoje zmysły, 
swoje widoki, swoje nadzieje. Uczu- 
eta jego są to strumienie, jego myśli 
okręty na nich, w których kochance 
wszystkie siły i rozkosze Życia pro- 
wadzi. W jedne ręce oddał on wszy» 
stko swoje mienie; a gdy miłość je- 
go doznaje wzgardy lub zdrady, nį- 


SEWER Da: 


| "gdzie on nie znajdzie pożywienia, ni- 
`gdżie przytułku, gdyż ze wszystkiego 
obrany.  Dokądże się nieszczęśliwy 
obróci? Mali boleść swoję topić w wi- 
rowym zamęcie, zmysłów — okrutne 
fale zawsze znowu na wierzch go uno- 
szą, i ku lądowi prowadzą. Mali 
w działaniach ducha szukać roztargnie- 
nia” Ależ on i ducha poświęcił ko- 
chance. Nie ma się czćm zagłuszyć, 
gdyż on nie słyszy; nie ma się czćm 
"zaślepić, gdyż jego oczy zamknięte. 
Kochającemu młodzieńcowi cała ludz- 
kość jest jedną tylko sprawą. Swiat 
dla niego bez życia i wyludniony, 
“tętna mu jego mie biją, skoro serce 
kochanki dla niego bić przestało. 
Każde cierpienie duszy ma swoje 
łzy gorące, pod któremi lodowate 
kolce uczucia topnieją; tylko zazdrość 
ich nie ma; a suche, zwęglone oko 
skazuje na wyschłe dno wygorzałego 
“kratera. Każda boleść ma swoje sny, 
które ją w zapomnienie kołyszą, za- 
zdrośny tylko czuwa nieprzestannie, 
a Żadne marzenie nie wraca mu tego, 
co mu jaw odebrał. 
Í 


Jeżeli najdrobniejsza cielesna dole- 
gliwość swojego lękarza, jeżeli naj- 
lżejsze strapienie swego pocieszyciela 
znajduje, czemuż jedynie najstraszli- 
wsza ze wszystkich chorób bez pomo- 
cy, bez ulgi zostaje? czemuż. zazdro- 
sny nie znajdzie ani lekarstwa, ani 
ulgi podziału? Temu, że pobliże za- 
zdrośnego groźne jest i zgubne; gdzie 
on przebywa, przebywają węże po- 
śród kwiatów towarzyskićj uciechy. 
Kochający mężczyzna oparł cały byt 
swój na, sercu kobiety; skoro się za- 
chwieje, złamie -się ta 


podpora 
pod nim, lecz w próżną otchłań; 


a im jest znakomitszy, im więcćj cnót , 
posiada, tym straszłiw szy jego upa» 

dek i tym niebezpieczniejszy dla tych, 

których w swoim napotyka upad- 

ku. Dla tego unika go każdy, jak. 
unika bomby, zniszczeniem ciężarnej. 

Każdą inną słabość, każdy występek, 

a nawet zły czyn przebaczamy męż- 

czyznie; te albowiem jeden tylko, że 

tak rzekę członek jego istoty psują, a 

przyjaźń lub” szacunek znajdują wyna- 

grodzenie w pozostałych zdrowych jego 

'eztonkach. Ale kto chorobą zazdro- 

ści złożony, wszystek poszedł w za- 

gubę; podobny do dłużnika, który 
wszystko stracił i najdrobniejszćj czą- - 
stki sprawiedliwych Żądań świala już 
nie jest zaspokoić w stanie. I jakże 
akliwego pobłażania może ten wyma- 
gać, który dla nikogo ani iskry nie 
zachował czucia, wszystko mienie ser- 
ca jednej oddawszy istocie?  Dasza 
jego jest pustynią wodną; nadaremnie 
litość wyseła swego gołąbka, nie przy- 
niesie on oliwnćj gałązki, któraby 
świadczyła, Že coś stałego, 'coś Ży- 
wego uratowanćm zostało. 

Zaźdrość jest jedyną straszną bole- 
ścią, jedyną boieścią w naturze, po 
którćj Żaden nie następuje poród, Cho- 
roby umaeniają ciało, ubóstwo czyni 
skrzęlnym i bogatym, głupstwo czy- 
ni rozumnym, tucze użyzniają ziemię; 
co piorun niszczy, dobrze się opłaca; 
u stóp wułkanów rozkoszne kwitną 
krainy. A jeźli są wydarzenia nic- 
szczęść, którym Żadne nie towarzyszy 
dobro, tedy w przypomnieniu dozna- 
nćj niedoli widzimy podobną siostrę 
radości. Ale radość jest obłogiem bez 
nieba; za nim straszliwa nicość nie czy- 
ni mocnym, ni mądrym, nie poprawi, nie 
czyści, nieuzyskuje cudzćj miłości, nie 
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uwalnia od własnéj, a jeźli się koń- 
czy, tedy z nią kończy sięi miłość, a 
serce zyskuje tylko spokój grobowy. 
Przypomnienie tćj katuszy jakże jest 
smutne! Cierpiący czuje się jak roz- 
bit na puste wyrzucony brzegi; Życie 
uratował, ale nawę, co niosła: wszy- 
stko jego mienie, pochłonęły tonie, 
a on jak nagi Żebrak tuła się po 
świecie. 

Dlaczego kobieta, istota tkliwego, głę- 


bokiego czucia, zadając mężczyznie te . 


okrutną boleść sama tak na tę boleść nie- 
czuła? Kobietajestto horyzont człowie- 
czy, gdzie niebo zziemią się schodzi. 
Czarty z aniołami zgadzają się tu, jak 
nigdzie. Najłagodniejsza,najszlachetniej- 
sza kobieta posiada przynajmnićj pełną 
czarę piekielnego Žaru; i znowu Żadnej 
nie masz tak złćj lub zepsutćj, któ- 
raby w sercu swojćm choć zakątka nie 
nosiła raju. Gdzie jćj najwyższa go- 
dność, tam niedaleko i jćj pozioma 
nikczemność. Jeżeli ujrzycie kobietę 
z koroną płci swojćj na głowie, po- 
patrzcie tylko dobrze; noga skalana 
błockiem. Trzeba jćj nie nawidzieć, 
ażeby jćj nie pokochać szalenie; trze- 
ba nią pogardzać, ażeby jćj nie ubó- 
stwiać ; trzeba panować nad nią, aże- 
by jéj niewolnikiem nie zostać. Mi- 
łość jest ich wędką, która je żywi i 
bawi. Wielkie ryby pożywają, drobne- 
mi igrają. Nic nie ma Śmieszniejsze- 
go, jak rozkochany mężczyzna; mere- 
ścik w szkłannćm pływający naczyniu, 
jest w porównaniu zbyt y spaniały wi- 
dok. Miłość wpajać jest nieustającćm 
usiłowaniem kobiet. Radeby księży- 
cowi dać serce, aby je zapełnić, Lecz, 
na wzór bohaterów, walki tylko szu- 
kają; gardzą zdobyczą. Nie to serce, 
które się im poddaje, ale to, które 


— 
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się im opiera, cenią. Dla tego zaz- 
drośny miech się nie spodziewa lito- 
Ści; znim zakończona sprawa. Obo- 
jęlny zaprząta wszystkie ich zmysły, 
siły, Życzenia; nie mają tez Zadnych 
dla ran, które zadają, lecz całują tę 
rękę, która im rany zadaje. Drzewo 
pielęgnuje się tylko dopóty, póki je- 
sień z owocem nie przyjdzie; zazdrość 
jest prześcigłym owocem miłości. Ser- 
ce z liścia obnażone idzie na szczy py, 
a piękne ogrodniczki ogrzewają szzy- 
pami swoje izdebki zimowe. 


Chcecie miłość obudzić, ukrywaj- 
cie swoję; chcecie się zazdrości uchro- 
nić, wzniecajcie ją. Czyńcie jak pe- 
dróżuik pod spiekłem Afryki niebem. 


Gdy napotyka drapieżnego zwierza, 


rzuca się na ziemię, wstrzymiuje bi- 
cie serca — tygrys przychodzi, liże na. 
pozór martwego, i odchodzi, nic mu 
złego nie uczyniwszy. Kochankowie! 
wstrzymujcię bicie waszego serca, ko- 
biety będą was całować — rozdzierać 
nie będą. (R. L.) 


O ALGIERZE. 
Algier jedna z największych prowin- 
cji, albo rejencji Barbarią składających, 
był aż do roku 1830 siedliskiem de- 
Ja, ktory pod zwierzchnictwem Tu- 
reckiem z nieograniczoną panował tu 
władzą , utrzymywał milicją turecką , 


i haracz Porcie opłacał. 

W 16, 17 i 18 wieku nieraz A]. 
gier dla rozbojów i pogwałcenia pra: 
wa narodów, bombardowanym i upo- 
korzonym bywał. W 1$16 roku na- 
wet Anglicy pod wodzą Lorda Ex- 
mouth, sroga zadali mu klęskę, nigdy 
atoli podbitym niebył. Ostatni z de- 
jów imieniem Hussein Pasza z pogwał- 
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eenićm prawa narodów ebraził Konsu- 
la francuzkiego, a po „nim Pana La 
Bretonniere, znieważył bandarę fran- 
cuzką, Francja zatem w r. 1830 uzbroi- 
ła wyprawę pod dowództwem Mar- 
szałka: Bourmont:— Bourmont wylą- 
dował w Sidi Ferruch, pokonał Msu- 
rów w wielu potyczkach, dobył sztur- 
mem cesarską. bramę, i- wszedł do 
Algieru, który kapitulował 5 Lip- 
ca 1830 r. — Dój z tronu zepchnię- 
ty, na własne Żądanie ze wszystkiemi 
skarbami i serajem, okrętem de Di- 
worny odesłany, a Turcy wygnani. 
Od tćj pory Algier stał się nabytkiem 
Francuzów , chcą go zaludnić, potrze- 
bują wszakże na ten koniec znacznćj 


„załogi , często albowiem niepokonane, 
„dzikie narody które góry zaludniają, 


wypadłszy z wąwozów swoich na do- 
liny; największych okrucieństw się do- 
puszczają.— Pomiędzy innemi legjami 
które załogę Algieru stanowią, znaj- 


-duje się i legja niemiecka. . Od cza- 


su zajęcia przez Francuzów,- miasto 
Algier wiele poniosło odmian tak w zé- 
wnęlrznym jako i wewnętrznym skła- 
dzie swoim, zrujnowane domy, mecze- 
ty nawet w powietrze powysadzano 
dla poczynienia ulic i placów obszer- 
miejszemi, Ziawiązana kommunikacja, 
stała się powodem, iż narodowość mau- 
rytańska w wielu przypadkach do o- 
byczajów, praw i zwyczajów chrze- 
ściańskich zdobywców; zasłósować się 
musiała. — Zobaczysz dzisiaj w ka- 
wiarni Muzułmana z fajką na długim 
cybuchu obok Francuzkiego zołnierza 
siedzącego, żyd którego prawo dzisiaj 


© prawem Maura jest z równane, bes- 


pieczny pewnićj się przechadza, i 
bez Żadnćj obawy własność swoją na 
sprzedaż wystawia. 


W teatrze nowo 


zbudowanym obok francuzkich i žy- 
dowskich kobiet siedzą mauryłanki, 


„które z mniejszą niż pierwćj obawą 


twarz swoją przed cickawem chronią 
okiem. Na balu, który przed nieda- 
Wnym czasem wydał Jenerał Clauzel 
cały swiat wielki maurytański , arabski 
i Żydowski znajdował się i tańczył. 
Pod niebem, gdzie dotąd barbarzyń- 
skie i dzikie piszczałki lub trąby, nie 
harmonijną i` nieregularna „muzyką 
brzmiały, dzisiaj usłyszysz arcydzieła 
Mozarta, Rossiniego, Herolda, Aube- 
ra i innych artystów. Krajowcy na- 
wet zdają się w nich upodobanie znaj- 
dować.— Ludność téj prowincji, oprócz 
Europejczyków składa się ze 4ch od- 
dzielnych pokoleń Kabylów, Arabów, ` 
Maurów, i Zydów. abylowie, albo 
Barbaryjczykowie, pierwiarskowi kra- 
ju tego mieszkańcy są dzikim, wojo- 
wniczym narodem, zamieszkującym o= 
kolice górzyste. Kolor ich twarzy jest 
śniady, kibić wysmukła; Arabowie z A- 
zji pochodzący mają oczy Żywe oliw- 
kową cerę twarzy, i kształtna budo- 
wę ciata. « Jedna ich część rolnictwem 
się trudni, druga z trzedami swemi ko- 
czujące prowadzi Życie, są to Arabo- 
wie, Beduinowie, — są oni chytrości , 
śmiałości, i gościnności pełni. Mau- 
rowie składają prawie połowę cafćj 
ludności, kolęr ich twarzy jest biały, 
policzki wydatne, nos nieco zadarty, 
ale rysy twarzy mnićj są ostre niżeli 
u Arabów. Lubią przepych w odzie- - 
niu; i od Żydów z któremi w prze- ` 
myśle wespół się ubiegają, uważani 
są za łakomych , msciwych, marno- 
trawnych i gnuśnych. Kobiety mau- 
rytańskie są pospolicie pięknei ukształ- 


cone. Nie są one tyle uciskanemi od 


mężów swoich jakby się komu zda- 
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“wato, wolno im z domu wychodzić, 


*trudnią się gospodarstwem domowem, 
są dość przebiegłe.-— Zydzi którzy 
jarzmem tureckiego zwierzchnietwa 
przygniecieni *byli i dla odróżnienia 
czarne tylko suknie nosić mogli , 
od czasu zawojowania Algieru wol- 
ność otrzymali, są oni przemyślni i 
«cały handel rejencji w ręku swoim 
mają, oni też tylko i Maurowie chę= 
tnie i bez oporu władzy francuzkićj 
poddali się. Ubiór tak rozmaity jest 
tutaj jak łudność sama; kobiety Mau- 


rytańskie noszą suknie wełniane, 
które barki okrywają i do kolan 
spadają. Włosy swoje przeplatają 


kościami z tyb, koralami i paciorka- 
mi, niektóre barki i ciałę swoje ma- 
lują, żony bogatych Arabów noszą jak 
-i mężowie cienkie z białćj gazy ko- 
szule, obszernę spodnice, i pewny ro- 
dzaj kamizelki, którą pokrywa zwierz- 
chnia suknia z szerokiemi rękawami. 
Wszystko to jest z jedwabiu. Pod 
czas uroczystości przywdziewają na 
to, czerwony albo błękitny- płaszcz, 
którego końce przez barki przerzuca- 
` ne, srebrnemi klamrami są spięte, no- 
szą srebrne pierścienie w uszach, i na 
. palcach; ramiona i golenie są również 
strebrnemi kręgami opięte; ubogie Ara- 
hów żony, mają takiż sam strój, tylko z 
wełny; dziewczęta zwykły malować 
końce palców, twarz iłono bielidłem i 
różem, malują też brwi i powieki, a 
na policzkach kwiaty, myrtowego i lau- 
rowe liścia malują. Algier prowincja, 
graniczy na wschód z Tunis, na za- 
chód z Marokko, na południe z pu- 
stynią Saharą, północna jego strona 
morzem Srodziemnem oblana. Mia- 
sto Algier otoczone jest do koła wzgó- 
rzami w amfiteatr slerczącemi; domy 


"są jak we wszystkich maurytańskich 


miastach płaskiemi dachami pokryte. 
Najprzedniejszą budowlą jest Cassau-- 
bach warowny zamek niegdyś rezy 
dencja deja. Domy są na widok ze- 
wnętrzny niewiele obiecujące, znaj- 
dziesz tu wszakże jak na wschodzie, 
drzwi wielkie, sale obszerne, posadz- 
ki marmurowe, dziedzieńce na arka- 
dach, fontanny i t. d. Okna dają wi- 
dok na dziedzieniec, ze strony ulicy 
jest tylko balkon. — Ludność cała, 
rachując w to i Europejczyków, wy- 
nosi 23,541. 


—Dnia Ir.b.Stycznia, w Londynie mto- 
da jedna i dobrze ukształcona niewiasta 
imieniem Maria Spencer powołaną zo- 


. stała przed Aldermana Thorp, oskar- 


zona oto iż przyszła do posiadania 
pary spodni i jednćj chustki do nosa 
następującym dziwnym sposobem. — 
John Green, który ją pozwał złożył 
oskarżenie swoje następującemi stos 
wy: “Jestem z rzemiosła mojego szta- 
katorem, w niedzielę ostatnią jako 
w dzień świąteczny wyszedłem wie- 
czorem odwiedzić w Pimlico kilku 
przyjaciół moich. O godz: 10 w no- 
cy kiedym do domu powracał zaszła 
mi drogę na przedmieściu kobieta ja- 
kaś i mówić do mnie zaczęła. Mia- 
łem w tenczas pod pachą małe zawi- 
niątko, i nie wiem nic więcćj co się 


ze is stało, od tćj poryaż do go- 
dziny lszćj lub  2giéj zrana w nie- 


dzielę. 
' Alderman. - Jakto! tak byłeś pija- 
ny iż niewiesz co się stało? 
Wyrobnik.  Niebyłem ja pijanym 
Panie Sędzio , byłem pE, (okla- 
ski i śmiech.) 


AN 


x 


Alderman. Proszę mówić bez Żartu. 

Wyrobnik. Prawda jest to co pe- 
wiedziałem Panie Sędzio! Nieszczęściem 
napada mię często lunałyzm; >i- dla 
tego aby mię nieokradziono, zwykłem 
ło wszystko co mam na sobie przy- 
więzywać do ramienia, abym się obu- 
dził, gdy mię ktokolwiek miałby za- 
miar okraść. 

Alderman. Ale skądże wiesz, iż ta 
sama jest osoba która do ciebie na 
przedmieściu mówiła, jeżeliś spał nie 
mogłeś jéj widzieć?! 

Yyrobnik. . Dziwna! zapewne zda 
się komu,. iż ja lubo vy takim słanie 
będąc niełatwo otrzeźwić "się mogę, 
„potrafię wszakże pamiętać mowę i 
głos tych którzy zemną rozmawiają, 
i właśnie po głosie tę kobietę pozna- 
ję ĉe ona jest winowajcą. Zwykłem 
niekiedy godziny całe we śnie cho- 
dzić, gdyby mi chciano zawiniątke mo- 
je gwałtem wydrzeć zostałbym obu- 
dzony; atoli chustka moja oderzniętą 
została, i dla tego zawiniątko moje 
z łatwością mi wzięto.: 

Alderman. Podobny wypadek pier- 
wszy w Życiu mójem widzę! Czyliż 
znalazło się zawiniątko Waćpana? 

Inspektor policyjny odezwał się iż 
zawiniątko skradzione znalezionćm zo- 
stało i dodał, że wyrobnik znajomy 
jest policji, i że to wszystko co son 
o swojem lunatyzmie powiedział, jest 
prawdą szeżerą,.jak o tem policja 
wywiedzieć się mogła. — Jeden z Kon- 
stabłów policjinych oświadczył, Że wy- 
robników jeszcze w niedzielę: rano po-' 
między pierwszą a drugą godziną po- 
ranną przyszedł do strażnicy (korde- 


‘ gardy), I uczynił tam też same, co te- 


raz przedslawienia. — Inspektor któ- 
remu opowiadanie to podejrzanćm się, 


kę GE ERZE Z 


zdało, wezwał oskarżyciela, aby dla 
wyszukania własności jego, chciał 


pójśdz z nim razem, gdy weszli na , 


ulicę zwaną Kentsiras, wyrobnik tu' 
zalrzymał się przed pewnym domem, 
mówiąc iż jak mu się zdaje zawiniąt- 
ko jego tulaj się znajduje. Ziapukał 
do drzwi, a gdy mu otworzono, przy 
drzwiach izby w którćj uwięziona spa- 
ła, ujrzał Inspektor własność oskar- 
Życieła, który jak tylko oskarżoną u- 
słyszał poznał w nićj natychmiast 
tę samą osobę która doń mówiła, 
oskarżycieł oświadczył oraz jakim 
sposobem zawiniatko skradzionem zo- 
stało, i pokazał Ałdermanowi chast- 
kta do owego zawiniatka sięds eko- 
nom, oskarzonych widząc 14 kobieta 
ta do owego zawiniątka się nieprzys- 
znaje, a oskarżyciel zaprzysiągł iż: 
ono do niego należy, na tém poprze- 
stał iż zawiniątko to właścicielowi po- 
wróconćm zostało. Alderman oznajmił 


. 


iż nigdy podobny iszczególny niezdarzył 


mu się przypadek; wszakże wśród tak 
walpliwych okoliczności co do. rze- 
czywistości tego wypadku, nic mu 
nie pozostaje, jak tylko zawiniątko 
oskarżycielowi -przysądzić, a oskarżo= 


~ na uwolnić, jeden, z obecnych zeznał 


iż od wielu lat zna oskarżyciela że 
ten nieraz w pośród pracy naru- 
szłowaniu od nieszczęścia swego na- 
pastowanym bywa, nigdy jednakże 
upadku niedoznał, i Że w stanie swo- 
jego uśpienia na zadane sobie pyta- 
nia równie dobrze opowiada jak gdy-, 
by czuwał. : 

—- W Londynie umarł temi dniami, 
w 66 roku Życia, Applikant jednego 
Adwokata, zostławiwszy po sobie o- 
gromny majatek: Był to człowiek 
nader szczególnego, charakteru. Qd 


í 


młodości nie nawidził kobiet, śmier- 
telnie niemi pogardzał i nigdy nie był 
Żonatym. Nikt nie widział uśmiechu 
na jego twarzy. Nigdy nie sprawiał 
Żadnćj odzieży i całe Życie chodził 
w sukniach jednego ze swoich przy- 
jaciół, co niemnićj od niego samego 
był skąpszym. Sam naprawiał sobie 
obówie; szczególne nawet miał przy- 
wiązanie ku naystarszym i najmocnićj 
,wypłowiałym perukom. Na pięć lat 


przed zgonem nikt nie był nogą w je. 


go sypialnym pokoju, i przez tenże 
przeciąg czasu, mieszkanie jego nie 
"było wymietanem. Nigdy nieucierał 
nosa inaczćj jak w trochę bibuły, i 
sam gotował sobie codziennie jadło, 
którego główną zasadę stanowiła sta- 
ra słonina. Wynalazł nawet sposób 
korzystania z jćj wierzchnićj skóry, 


krając ją w paski któremi zawięzywał - 


trzewiki; lecz zmuszony był nieba- 
wem oszczędności tćj zaniechać, gdyż 
psy zbiegały się zewsząd i kasały go 
w nogi, liżąć ostatki pozostałćj przy 
paskach tłustości. Nakoniec, kota 
swojego karmił za pomocą nacierania 
mu całćj skóry tąż słoniną, którą po- 
tem nieszczęśliwe zwierzę cały dzień 


lizało. 


KORRESPONDENCJA 

Z Poznania 28 Lutego. — Chcesz zape- 
wne wiedzieć ćo z naszego Poznania, ale nie 
wiele się dowiesz — niemasz i tu życia W li- 
teraturze, wszystko śpi lub drzymie.. Język 
polski jak dalece kwitnie, przekonać się 
możesz z gazety naszćj i z. Marteńy Pana. 
Korna; wszyscy tu prawie tak mówimy, pi“ 
szemy i gniewamy się, gdy nam ktoś co zarza*: 
ci. Gazet wychodzi ta dwie Niemiecka i Pol- 
ska i są do siebie bardzo podobne z formar 
tu i wewnętrznego rozkładu, jak to łatwo 
dostrzedz, nie zbywa jednak redaktorewi na 
znajomości w tym przedmiocie. Drukarń mamy 
dwie a trzeciéj, się spodziewamy.  Księ- 


garn sześć. Ludność Poznania dochodzi 
35,000. tej mieści się Niemców 10,000, 
Polaków 9000, żydów 16,000. Chrześcianie 
tutejsi krzywem okiem” spoglądają na po- 
mnażanie się dzieci Izraela, Mieliśmy tu 
nadzwyczajny wylew Warty w miesiącach 
Styczniu i Lutym, który wiele szkody zrzą 
dził. Szczególna rżecz ze wezbranie rzeki 
w tych miesiącach nastąpiło, w tym czasie 
starzy ludzie nic podobnego niepamiętają. 
Fortyfikacje idą z pośpiechem, teraz cmen- 
tarze uprzątają i t. d. 

| Z Berlina 18 Lutego. — Według otrzy= 
manych listów, zakończył życie znany autor 
romansów, Polak Alexander Bronikowski. 


— Do najdawniejszych lekarzy polskich 
należy także Piotr Zupnik z miasta Sola. 
Żył on w połowie wieku XV i zostawił po 
sobie trzy rękopisma między temi jedno 
z tytułóm: »Problemala de natura homi- 
nis et membrorum. SA 

— Głównym doradzcą i powiernikiem Ibra- 
hima B»szy, jest Nadir Bej, rodem Po- 
lak. Służył on dawnićj w wojsku rossji- 
skiem i uczestniczył w znajomej wyprawie 

rzeciw Persom, ale po wybuchnieniu rewo- 
ucji połskićj pospieszył w pierwszych dniach 
Stycznia r. 1832 do Polski, aby się połapać 
z szeregami rodaków, Po zajęciu Ware 
szawy wstąpił w słażbę Sultana, u którego 
gdy popadł w niełaskę, zmienił rolę swo- 
ję, przeszedł na stronę Ibrahima, który go 
mianował naczelnym wodzem jazdy egipskićj.. 


SONET po N.... 
Ujrzałem ją, jéj postać w tonęła mi w oko, 
W tonęła: w serce, w duszę, w: jestestwo me”cale ,. 
'Wzruszyła czucia moje; a seree zbolałe, 
Całem tchnieniem. miłości westchnęło głęboko..... id 


Pozbawiony spokoju, dręczony wspomnieniem. 
O lubćj , -— myśli moje zakwitły w marzenia , 
A z piersi słychać było jak z grobu westchnienia ,, 
E cały żyć począłem. o lubej, marzeniem.. 
O gdyhym tchnienia moje, mógł przelać w jćj tchnienia, 
Gdyby. serce z jéj‘ sercem stopiło się razem, 
Gdyby i ona czuła co i ja czuć muszę; 
Ach! w ten czas bym w zbawieniach poznał moją duszęj: 
Lecz na cóż dręczyć myśli tym szczęścia obrazem tv.. 
©na może bez. czucia a ja bez: ulżenia. 
Ludwik. e. Ers. 


